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WARSI^M

C ZW A R TEK  
Dnia 8 (20) maja 

1 8 5 8  roku

ltok 3t*i

uno bezpłatne, wychodzące raz  ua 
ty d z ień  przy Kronice wiadcuiości 

krajow ych i zagranicznych.

P R Z E M Y S Ł O W Y  I H A H B L O V T -
Trzeba orać ziemię żyzna z w iarą i nadzieją.

Edmund. IF asdew ski.

Od dawnego juz czasu, 
■Anglicy zaczęli zw racać 
szczególny uw agę na po le
pszenie i rozprzestrzenienie 
chodowli drobiu dom owego 
chcąc przez to uniknąć po 
trzeby kupow aniaja j z F ran 
cji; mimo to wszakże w o- 
statnich jeszcze czasach An- 
glja zakupow ala do 150 
miljonow jaj kurzych z F ra n 
cji. Z pow odu tego wiele to 
w arzystw  rolniczych
skich całą swoją u ______
zwróciło, aby chodow ać w 
ojczyźnie swojej nowe l e 
psze k u r gatunki. Od la t 
dwóch zw raca tam r  sie
bie uwagę gatunek kur 
sprow adzonych z nad  brze

gów rzeki Brarnaputra  w  
In d ja c li  w sch o d n ich , od 
którego to m iejsca ku ry  te 
otrzym ały swoje nazwisko. 
T en  przepyszny gatunek 
domowego drobiu  po raz 
pierwszy był przedstaw io
nym  w 1853 roku  n a  w y
stawie wiejskiech p roduk
tów  w Gloczesler, a nastę
pnie w tymże roku na w y
stawie drobiu w L o n d y n ie . 
K u r y  te stanow ią dotąd n a j
piękniejszą ozdobę ca łego  
dom owego ptastwa, sp ro 
w adził je  do A ngiji z B os
fo ru  pan B a d er , za co oprocz 
ogólrrej wdzięczności sw o
ich współziomków, o trzy
mał on od  „K om issji



—  154  —

zachęty wynalazków11 odpowiednią nagrodę wraz z srebrnym me
dalem.

W  ogólności kury i koguty z gatunku Bram aputra  są dość 
wysokie i nadzwyczaj zwinne, pióra ich są śliaznie gęste i błyszczą
ce. Koguty z pozoru dumne, a przytem odważnie zuchwałe, w 
skutku czego dają im przewafg nad kochinchińskiemi kogutami. 
W  1853 roku koguty Bramaputpyjskie przedawano po 625 ta la 
rów  za sztukę. K ury  odznaczają się większą możnością niesienia
ja j jak  kochinchińskie. T o m a s z  F iszer.

- y  *
e

Nie wiemy czy do kraju naszego sprowadził juz kto lub nie 
tego rodzaju kury, widzieliśmy nie w jednem miejscu kochinchiń
skie, mamy nadzieję, ze i B ram aputry  zawitają, chociaż bardziej 
życzylibyśmy sobie, aby nasze Klfry polskie  doznawały lepszej pie
czołowitości ze strony gospodyń wiejskich, a przez to z’eby mogła 
się podnieść ich rassa.

O kurach Bramaputryjskich pisał już w Kalendarzu Jaw or, 
skiego za rok 1858 pan P olu jański, pożyczając z tego pisma r y s u n .  
ku  po raz pierwszy zamieszczonego w Roczniku Lipskim W ebera  
za r .  1857, objaśniamy, że na nim są wyobrażone koguty i kury 
trzech odmian, a mianowicie pó lewej stronie na drągu stoi kogut 
turecki, w środku kochinchińskie kury, a po prawej stronie ko 
gut Bramaputra. Z rysunku tego jasno czytelnicy powierzchowną 
różnicę pomiędzy temi trzema gatunkami ku r  wyobrażą sobie, my 
tylko poczytujemy sobie za obowiązek nadmienić, że szczegóły co
do chowu ku r  tak kochinchińskich jako i bramaputryjskich jak
niemniej o wartości pożywnej ich mięsa i sposobności do utucze
nia pomijamy nateraz, albowiem przeszłoby to granice tego k ró t
kiego artykułu, spodziewamy się zaś, że pan A lb in  Kohn  w wyjść 
wkrótce mającein dziełku specjalnem „ 0  d r o b i u 11 wszystkie 
te szczegóły obejmie i zaspokoi pod tym względem słuszne wyma
gania czytelników. ("Redakcja!

-----------------,-tr—

L i S H  Z ZAGRANICY.
Uolieulicim dnia i 5 kwietnia 1858 roku

Szanowny Redaktorze! Miłą Tw oją  dla mnie Korresponden 
cj« z daty 1 stycznia b. r. żądałeś odemnie w imieniu rolnictwa 
krajowego, abym Ci przesłał szczegółowy opis gospodarstwa ro l
nego, należącego do akademji rolniczo-leśnej w H o h e n h e i m .  
Wyznaję, iż obok głębokiego szacunku dla Ciebie za ten Twój za
p a ł  z jakim pracujesz w charakterze Redaktora Przeglądu rolnicze
go, wzbudziłeś we mnie obawę i postawiłeś mnie w krytycznem 
położeniu; list bowiem Tw ój zastał wszystkie moje notatki w takim 
nieładzie, iż trzeba było obok zwykłych mych zatrudnień pośw ię
cić parę miesięcy czasu aby uporządkow ać i obrać sobie powien 
punkt, z k toregoby zacząć można było.— Może powstała już w T o 
bie myśl posądzenia mnie o obojętność dla spraw y rolniczej, w i- 
mieniu której wyzwałeś mnie do niniejszej Korrespondenrji.— Otóż 
dziś odwołaj Lwoj sąd, bo widzisz własnemi oczami, że jes tinaczej

ja k  Ci się zdawało.— List Twój narobił mi wprawdzie wielkiego 
kłopotu, bo pojmujesz, że występować na pole, na którem tyle u 
nas znakomitych ta lentów  pracuje, to nie tak łatwo; to skóra za- 
drzy nawet na takim, co miałby honor liczyć się do najodważniej
szych. —.Ależ cóż robić, wołasz na mnie w imieniu przemysłu ro l
nego, a to m n ę jes t  dla tanie święte*chociaż więc czuję całą moją 
nieudolność i brak obszernych pod tym względem wiadomości, 
siadam jednak  do roboty w tćm przekonaniu, iż poczytam się za 
nader szczęśliwego, jeżeli choć jedno  z tych zdań, jak ie  Ci w Kor- 
respondeacjach moich przesyłać będę, stanie się choć jedną  małą 
cegiełką w budowie tego wielkiego gmachu, od którego rozwoju i 
postępu zależy dobry byt narodów, a k tóry jes t  teru ważniejszy dla 
naszego kraju, iż ten z położenia swego i z moralnego usposobie
nia swych mieszkańców, jes t  krajem czysto-rolniczyin. Nim je 
dnak przeszlę opis szczegółowy urządzenia samego gospodarstw a 
będącego pod zarządem władzy akademickiej, muszę Ci pierwej 
skreshu stosunki w jakich się znajduje tutejszy gospodarz-rolnik, 
bez czego sam opis pod wielu względami mógłby być niezrozumia
ły i nie przyniósłby Ci według mego widzenia rzeczy żadnych k o 
rzyści.

I.
Okolica, w której położone są dobra ziemskie Hohenheimskiej 

akademji jest równiną wzniesioną, stanowiącą przedmurza gór, no
szących miano Alp szwabskick i należąca do okręgu Sztuttgardz- 
kiego.- Cała ta równina (Plateaux, Filder) ma grunta w ogóle cięż
kie, gliniaste, w niektórych miejscach przecięte pokładami margin 
czerwonego; z w arstw ą dolną nieprzenikliwą złożoną z tłustej gli
ny  lub Z  p o k ł a d m p i a s k o w c a  gruboziarnistego, leżącego cieakiemi 
taflami pod w arstw ą orną i w niektórych m i e j s c a c h  ukazującego się 
tuż pod powierzchnią ziemi; głębiej zaś pod piaskowcem rozciąga
j ą  się pokłady sinego kamienia wapiennego, znanego pod imieniem 
Czarnego Ju ra .— Takow a natura warstwy dolnej jes t  przyczyną, iż 
wszędzie prawie na pochyłościach tworzą się żródliska z wody 
zaskórnej, na płaszczyznach zaś grunta przez długi czas z wiosny
są wilgotne, zimne, dozwalające się uprawiać dopiero, w później
szych dniach w iosny.—Zamożniejsi właściciele założeniem drenów 
znakomicie wpłynęli na poprawę fizycznych własności swych1 ról?; 
grunta zaś należące do gmin osuszone zostały po części ze w sp ó l
nych gminowych funduszów tak, iż dziś w całej okolicy, mało już  
jes t  takich gruntów, któreby cierpiały z pow odu zbytecznej, wilgo
ci.— Cały filder wyniesiony jes t  nad  poziom morza o 1,209 stóp* 
nad poziom zas Sztuttgardu o stóp 600. — Powietrze jes t  bardzo 
zdrowe, czyste, lecz klimat, który z położenia jeograficznego sama- 
goż miejsca powinien być ciepły, jes t  rzeczywiście zimny, co jes t  
naturalnym skutkiem znacznego podniesienia nad poziom m**rza. 
W inorośl rzadko się tu  udaje, a kukurydza dochodzi ty lko  w nie
które lata, jeśli mianowicie te mają długie, ciepłe jesienie: uprawa 
tez winorośli i kukurydzy jes t  tu w bardzo szczupłych granicacjj 
zamknięta. W inogrona podobnie jak  u nas ledwie raz na 7 łat jak i  
taki plon w yda ją— są one. mięsiste, mają mało soku i spieniężają się 
tylko jako  owoc, do otrzymywania wina nie używają się zupełnie.



—  155 _ =r-

Inaczej się  rzec?; ma z d olin am i i p o ch y ło śc ia m i leżąeem i o 300  stóp  
poniżej poziom u o k o lic  H oh en h eim u : tam  w in o ro śl stan ow i g łów n y  
przedm iot zajęcia m ieszk ań ców  tu d zież w arzyw a; tu  zas g łó w n ie  
roślin y  zb ożow e, o lejna, w y ch ó w  b y d ła  i ow iec , M ieszkań cy  d o 
lin y  N eckaru  k o lo  E ss lin g en  o p ó lto ry  m ili od  H oh en h eim u , tu 
dzież ok o licy  S ztu ttgard u  o p ó lto ry  m ili i C ann stadtu  o m il d w ie , 
chodują na sw y c h  ro lach  w in n ice  i w a rzy w a , k ied y  m ieszkańcy tu 
te js i z p rzyczyn y  w y s o c o s c i  m iejsca k tóre zam ieszkują, p row ad zą  

g o sp o d a rstw o  rolne, w ie le  d o  n aszego  zb liżone.

Ś redni stan tem peratury H oh en h eim u  je s t  / ,3 6  R ., S ztu t
tgardu zaś 7 ,9  R .— M rozy w  n iektóre lata , tu d zież  u p a ły  d o c h o 
dzą d o  w y so k ie g o  stop n ia  i tak np. w r. 1830  w  m iesiącu  styczn iu  
był m róz w y n o sz ą cy  22° R ., zaś 14 lipca 1832 r. w  południe b y ło  
ciepło 2 9 o  R ., a 18 lip ca  1?93  r., także w  połud nie b y l upał w y 
n oszący  stop n i R. 3 1 ,5 .— P o d c za s  ju ż  m ojego tu p ob ytu , zim a p o 
przednia b y ła  bardzo łagod n a , w  w ie lu  m iejscach  orano na p o lach  
w  styczn iu , a z końcem  lu teg o  w  roku  zesz łym  zaczęto  ju ż na p ię 
kne u praw ę zbóż jarych ; zim a z roku  1857 na 1858 b y ła  d alek o  o -  
strzejsza; m róz zaczął zięb ić w p raw d zie  d op iero  z końcem  gru d n ia  
^ecz p ocząw szy  o d  lU  styczn ia  w zm agał się  coraz siln iej tak, że d o 
s z e d ł w  n iek tóre dni do 15o R . L ato  przeszłe b y ło  gorące: u- 
p ały  b y ły  tak n ieznośn e w  n iek tóre dnie, iż rośliny w  gruntach  tu 
tejszych , k tóre z natury sw ej są  w ilg o tn e , b y ły  zu p ełn ie zw ięd łe. 
Żniwa ozim in p rzyp ad ają  zw y k le  w  H oh en h eim ie p om iędzy  20  li
pca a 2 sierpnia, a liczb a  dni letn ich , to je s t  takich, k tórych  tem 
peratura w y n o si 20o  R, zm ienia się  s to so w n ie  do ró żn y ch  lat ro z 
maicie;: najm niejsza liczb a  dni p o d o b n y ch  była w r. 1833, to jest 34  
n ajw ięk sza  zaś w  r. 1834 , bo 88; w roku  przeszłym  w y n o s iła  75. 
W iatry  b y w a ją  d o ść  silne?, p o d cza s zim y bardzo d o tk liw e, lecz  za 
to latem  w ie le  w p ły w a ją  na zm niejszen ie u p a łó w . —  N ajszk od li
w sze są  w ia try  p o łu d n io w e w iejące  z w io sn y ; dla in n ych  o k o lic  są  
one p ożąd ane, bo p rzyn oszą  c iep le  d eszcze i p rzysp ieszają  w e g e 
t a c ję ,  tu zaś stają  się p rzyczyn ą , iż w egetacja  na w io sn ę  często s ię  
op óźn ia  znacznie, a to z tego w zg lęd u , iż w ia try  te p od czas przej
śc ia  sw eg o  przez szczy ty  A lp  szw ab sk ich , na k tórych  śn ie g i  d o p ie 
ro z końcem  m aja topn ieją , ozięb iają  s ię  i w ca le d eszczów  na w io -  

n ie p r zy n o sz ą .— W  roku  p rzeszłym  w ciągu  la ta  b y ły  d eszcze  
d o sy ć  częste , lecz jesień  b y ła  bardzo su ch a  i d a ł s ię  czuc taki brak 
WQdy» iż w n iek tórych  m iejscach  sp ro w a d za n o  ją  d la in w en tarzy  
1 na zvvyczajne p otrzeb y  d om ow e z m iejsc o 4 i 5 mil o d leg ły ch .-— 
W  sa ^ y m  H oh en beim  fabrykacja  piw a, w ó d k i i cukru m usia ły  być  
aż do lu tego  w strzym an a z p o w o d u  braku w ody.-—K on iczyn y  s ia 
ne w  roku zesz łym  na w io sn ę  b ardzo w iele  u cierp ia ły , a w  n iek tó -  
r y c  m iejscach  zu p ełn ie p rzep a d ły ;la k iem u ź lo so w i u le g ły  ozim e  
rzep aki, m ianow icie te, k tórych  zasiew  zo sta ł sp óźn ion y  i p rzy p a d ł  
ju z  na su ch ą  p 0 r ę — W cześn iejszo  rap 3 y  są  d aleko lep sze , lec? w  
n iek tórych  m iejscach z p o w o d u  d ługiej ciep lej jesien i zaczęły  strze
lać w  ło d y g ę , m ianow icie na m iejscach  w zg ó r k o w a ty ch  i na dzia- 
łanie słoń ca  w y sta w io n y c h ; potem  zaś z nadejściem  m rozów  
ZQiarziy; lecz zn ow u  tegoroczn a  d łu ga  i c iep ła  w io sn a  w ie le  im p o 
m ogła: nadm arzłe krzaki p u śc iły  o d ro śle  z części zd ro w y c h  i d o sy ć

dobrze w yg ląd ają . Czy ty lk o  te n ow e p ęd y  ok w itn ą  i dojrzeją w  
jednym  czasie  z tem i, które nie b y ł y  zm arznięte. W  o g ó le  rap sy  
ozim e u d a ły  się  po w yk ach  na zielon ą  paszę k o szo n y ch , tudzież po  
m ięszankach  najlepiej; po ugorach  są me tak piękne.— N a d to  rap - 
s y  siane w  rzęd y są  o wiele piękniejszo od iła n co w a n y ch  w  św ieżo  
w yoran ą ro lę .— T e  osta tn ie w H ohenheim  zu p ełn ie się  w  tym  ro k u  
nie u d a ły . W io s n y  tutejsze są  d ługie; m ozoaby je  n azw ać le n iw e -  
mi w p orów nan iu  z  w iosn am i n aszego  klim atu, l u  ozim in y , m ia 
n o w ic ie  rap sy , z  p o w o d u  p o w o ln eg o  rozw ijania  się w io sn y , m ogą  
się  je sz cz e  krzew ić: u  nas p ostęp  tej p ory  roku jest .szybki, w e g e 
tacja też rozw ija  się  prędzej, ro ś lin y  zd ro w e strzelają  w  ło d y g ę ; 
a słab e zw y k le  zag łu szon e zosta ją .

L u d n o ść  całej o k o licy  je s t  w ie lk a  i rob ocza  k la ssa  liczna tak. 
iż o najem nika w  każdej porze roku i do każdej ro b o ty  nie trudno. 
J es t  przytem  tu tejszy  robotn ik  p iln y , p racow ity  i do każdej rob oty  
uzdatn iony; w  k ośc ie le  jest bardzo p ob ożn y  i w  w y k o n y w a n iu  
p rzep isów  re lig ijn ych  n iezm iernie g o rliw y , co  p och od z i z  sam egoź  
urządzenia  ed u kacji ld a ssy  roboczej. K ażda gm ina ma sw o je  sz k ó ł
ki i opieki d obroczyn n o d la  sierot tu d zież d la  dzieci n iezam ożnych  
rod ziców , tru dn iących  się  zarobkiem  na w łasn e utrzym anie. D o m y  
opi'eki u p osażon e b y w a ją  zw y k le  w  k ilka m orgów  roli tak, źc w y -  
ch o w a ń cy  i w ych ow an k i ob ok  pobierania nauki czytania, p isan ia , 
śp iew u  k o śc ie ln eg o  i ręcznych  robót, trudnią się  nadto innićjszeini 
robotam i w ogrod zie  i na p o lu , p rzy g o to w u ją c  s ię  tym  sp osob em  
do g o r liw eg o  i n a leży tego  w y k o n y w a n ia  o b o w ią zk ó w  sw e g o  sta 
n u .—  N ad  dziew czętam i ma b ezp ośred n io  op iek ę och m istrzyn i, 
ch łop oy  zaś zależą od  n au czyciela , który ob ok  u zd oln ien ia  n auk o
w ego , p ow in ien  znać ogrod n ictw o  i um ieć p oin form ow ać p rzy  k a 
żdej rob ocie w polu; m usi w ięc b yć praktycznym  agron om em .—  
D zieci u żyw ają  się  naturalnie ty lk o  do rob ót p om n iejszych  w ed łu g  
s ił fizyczn ych , rob oty  zaś trudniejsze i c ięższe , w y k o n y w a n e  b y w a 
ją najem nikiem . D o  rozp ow szech n ien ia  w iad om ości p o d  w zględem  
roln ictw a i ogrod n ictw a , przyczyn iają  się  w iele bard?o sz k o ły  tak  
zw an e w iejsk ie  u rządzone w  4 ch  m iejscach  w  K ró lestw ie  i szk ó łk i 
o g r o d n i c z e ,  -których s ię  liczy  k ilk a n a śc ie .— Zadaniem  tych  in sty tu 
cji j e s t  p rzysp osab iać-d la  kraju d ob rych  parob ków , w łod arzy , o- 
grod n ików , ow czarzy  i t. p .— N ad to  gra p od  tym  w zg lęd em  w ażn ą  
nader ro lę rozp ow szech n ien ia  d zien n ik ów  d o ty c zą c y ch  ro ln ictw a, 
ogrod n ictw a  i w  o g ó le  ca łego  p rzem ysłu  k ra jow ego .— D ziennik i te  
w id zieć m ożna w  W irtem berskiem  w  każdym  dom u gośc in n ym  tak  
w  m iastach  ja k o  i po w sia ch , tudzież u w szy s tk ich  praw ie w ło śc ia n . 
Cena tych  pism  je s t  bardzo p rzystępn a: roczna prenum erata nie 
w y n o si n ig d y  w ięcej nad  5 z ło ty ch  na naszą m on etę .— M ieszkańcy  
S ztu ttgard zk iego  f ild ru  w  liczb ie  p rzesz ło  2 5 ,0 0 0 , p od zielen i są na 
21 gm in i zajm ują pod u p raw ą ekonom iczną 4 0 ,7 0 5  i p ó ł m orgow  
w irtem berskicb  (m órg w irtem berski m a n aszych  p rętów  k w ad rato
w y ch  169 ,4) roli, tak, że na jed n ą  m orgę uprawDej roh p rzyp ad a  
blizko 2 dusz. — P o s ia d ło śc i z iem sk ie niezm iernie są drobne. —M a
jątek  złożon y  z 50 m o rg ó w  roli n a leży  do o so b liw o śc i i u w aża  s ię  
za bardzo ro z le g ły .— W ło śc ia n in  m ający na w ła sn o ść  25 m orgów , 
zo w ie  się  tu p osiad aczem  b ogatym ; p osp o lite  zaś m ajątki n ie w y -
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noszą więcej nad 5 do 6 morgów, można wszakże znaleźć i takich 
wiele, gdzie cala posiadłość wynosi jedną, pól lub jedną czwartą 
morgi. Oprócz tego rękodzielnicy i w ogóle klassa przemysłowa 
nie rolnicza mają także po parę morgów gruntu. Stan takowy po
siadłości ziemskich, mianowicie to'zbyteczne rozczłonkowanie grun
tu na tak małe podziały, jest wcale niekorzystne pod względem 
rolniczym. Wywiera ouo ujemny wpływ na rozwój rolnictwa i sta
je  się w wielu miejscach przeszkodą w zaprowadzeniu gospodar
stwa poprawnego.— W poloz’eniu takowem będący rolnik musi się 
zawsze z uprawą swych roślin stosować do sąsiada; nie może mieć 
tam ugoru, gdzie on ma oziminy lub zboża jare i odwrotnie.— 
W  ogóle zatem drobni właściciele prowadzą gospodarstwo trójpo- 
lowe poprawne, siejąc w ugorach na nawozach mięszauki, wyki lub 
koniczyny na jeden pokos, poczein przychodzą z oziminami. By
dło rogate, konie, świnie, trzymają zimą i latem na oborach, owce 
trzymają tylko zamożniejsi posiadacze.— Cena ziemi w skutek li
cznej konkurencji do kupna tejże jest w mniejszych partjach nie
zmiernie wysoka i w porównaniu z cenami u nas praktykowanem1 
prawie bajeczna.— Grunta np. średniej urodzajności płacone są za 
mórg wirtemberski po 100 do 150 florenów reńskich (floren reński 
ma na naszą monetę około 3 złotych groszy 13), grunta lepsze po 
600 do 700 florenów, a ziemia ogrodowa, tudzież pod winnice i ro
śliny fabryczne 1,000, 1,200 a nawet po 1,500 florenów.— Płacąc 
tak drogo za ziemię, mieszkaniec tutejszy musi pracować wszyst- 
kiemi silami, żeby kapitał w grunt włożony przyniósł mu procent 
należny, a częstokroć mimo całych usiłowań swoich zmuszony jest 
odmówić sobie wydatków zbytecznych, dla zapewnienia bytu ro
dzinie. Nauczył też się żyć z kredką w ręku i to doprowadziło go 
do zamożności.

Cena robocizny jes t  umiarkowana, w lata urodzajne nieco 
większa, w czasie zaś lat mniej obiecujących plonów tańsza, coztąd 
pochodzi, iż w tym ostatnim przypadku wychodzą na zarobek na
wet ci, którzy mają posiadłości ziemskie mniejsze, większa więc 
bywa konkurencja o pracę, można jej zatem nabyć taniej.—■ Robo
ta płaci się pospolicie na akord lub dziennie. Pierwszy rodzaj 
robocizny uważają tutejsi rolnicy za lepszy i za korzystniej
szy tak dla siebie jak dla sarnegoż robotnika i dlatego wszelkie ro
boty o ile to tylko miejsce mieć może, wypuszczają na akord . ' Są
dzę, źe ten rodzaj robocizny może być przyjęty i z korzyścią pra
ktykowany tam tylko, gdzie robotnikowi ufać można i powierzyć 
mu dobro swoje. Robotnik niechętny[i niedbający o dobro swego pa 
na, zostawi pewnie połowę kartofli w ziemi i ziarna w snopie, jeżeli 
się go na każdym kroku pilnować nie będzie. W  notatkach mo
ich dotyczących robocizny, a poniżej załączonych starałem się de 
tylko możność dozwoliła być jak najskrupulatniejszym. ■— Podaję 
je w całkowitości nie dla tego żeby one miały być miarą dla nas, 
lecz bardziej w tej myśli, iżby przedstawić, które czynności w gos
podarstwie tutejszem wypuszczają, się na akord, a które wykony- 
wają się robotnikiem dziennym, tudzież iżby dać wyobrażenie roz- j 
maitości robotnika, uprzedzając przytem, że niektóre roboty ąkor- j 

dowe przechodzą tytułem spadku z ojca na syna od lat dawnych, | 
tak, źe chcąc je znieść, potrżebaby mających prawo do tych robót ;

wynagrodzić i zarobek im zapewnić przez wynalezienie im innej i 
do ich usposobienia odpowiedniej roboty.

R O B O C I Z N A  W  H O H E N H E I M .
Za okopanie 100 stóp kwadratowych roli rydlem na 1 stopę 

głęboko . . . . .  Flor. „ graj. (*) 2.
Za okopanie 100 stóp kwadratowych roli 
hakiem mianowicie pod drzewami lub na 
miejscach kamienistych, gdzie z pługiem lub
rydlem nic zrobić nie można . . . „ 1 yt 2
Oczyszczenie przegonów powierza się ro
botnikom na akord ugodzonym, do któ
rych należy ta czyńność; wykony
wa się zaś zawsze na wiosnę i w jesieni —
Robotnicy ci ugodzeni są od morgi po . „ 6—6 i pół
Za kopanie rowów służących do nawo
dnień lub też do odprowadzania wody z 
pól płaci się rozmaicie, stosownie do głę
bokości i szerokości tychże. I tak za 1 0 , 
stóp bieżącej miary przy głębokości 1 i pół
stóp i szerokości u wierzchu stóp 4 płaci się . ,, 4
Kiedy rów ma być u wierzchu szeroki st.
6 a głęboki stóp 2 i pół płaci się . . 6
Kiedy ma być szeroki stóp 7, a głęboki stóp 3 ,, 9
(Dno przy powyższych rowach jest zawsze 
szerokie jedną stopę).
Za czyszczenie rowów mających rozmiary 
powyższe płaci się od 10 stóp bieżącej
miary po . . . . . . „ 3 i pół
Za wykopanie rowu 5 stóp głębokiego 
mającego u dołu 1 stopę szerokości a u gó
ry stóp 3 i pól, jakie to rowy kopią przy 
zakładaniu drenów, tudzież za zasypanie 
tychże rowów po ułożeniu rur, płaci się ra 
zem 10— 12
Naładowanie kompostem wozu obejmujące
go 40 stóp kubicznych płaci się . . „ l i  pół
Za rozrzucenie powyższej ilości na polu
lub na łące . . . . . ,, l i  pół
Przy formowaniu kup kompostowych pła
ci się za sto stóp kubicznych . . . • ,, 3 i pół
Za przeróbkę 100 stóp kubicznych kompo
stu • • . „ 6 i pół
Naładowanie fury parokonnej gnojem (25—
28 cetnarów) . . . . . .  ., 3
Wywiezienie na pole uprzężą instytutową 
i złożenia w kupki
Za rozrzucenie po polu jednej fury gnoju . ,, 3
Utrzymanie w porządku gnojowiska, mia
nowicie należytego ułożenia gnoju, zmieta- 
nie rozrzuconego nawozu i polewanie dwa
razy na dzień gnojówką, kosztuje na miesiąc 3 ,,

( * )  G r a j c a r  reń s k i  ma n iespe łna  na szy c h  2  g rosze .
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Wywożenie na pole gnojówki płaci się nie 
na akord lecz na dzień.
Żniwo jednego  m orga  ork iszu  kosztu je  
i oprócz tego 2 m ass czyli 1 garniec nasz 
mosztu (M o s z t je s t  gatunkiem  napo ju  o t rz y 
m anym  z g ruszek  i jab łek). _

Zniesienie sno p k ó w  z jed n eg o  m o rg a  i u ło 
żenie w  mędle . . . . .
Ścięcie k o są  , : . ,
W ym łócenie jednego szefla  orkiszu
Żniwo jednego m o rg a  jęczmienia 1 garniec
mosztu . . . . . .
Zniesienie i ułożenie w  m ędle  jęczmienia z
Jednej morgi i j e d e n  m aass  czyli pół g a rn ca
mosztu . . . . . .
W ym łócenie  jedn  ego szefla jęczmienia 
Żniwo jed n eg o  m o rga  o w sa  
1 garniec mosztu.
Seięcie k o są  . . . . .
Zniesienie i ułożenie w m endle  pó ł garnca  
mosztu i . . . . .
W ym łócen ie  jed n eg o  szefla  o w sa  .
Kopanie kar to f l i  płaci się nie na ak o rd  lecz 
n a dzień; p rzygoto  wanie zaś k o p c ó w  i u ło 
żenie w nie kar to f l i  na  a k o rd .— I  tak  w y 
rzucenie ziemi na 1 i pół s to p y  g łęboko d la  
tw orzenia  p ods taw y  k o p c a  płaci się od k a 
żdych  10 s tóp  k w a d ra to w y c h

Za ułożenie ka r to f l i  w kopiec, okrycie  ich 
słomą i ziemią płaci się o d  k ażd y ch  10 s tóp  
k w a d ra to w y c h  pow ierzchni k o p c a  .
Od skoszenia. 1 morgi koniczyny na siano, 
daje się 2 fu n n ty  chleba, pół ga rn ca  m osztu  
> płaci się g o tó w k ą  . . . .
Od zgrabienia i złożenia w k u p y  pół ga rnca

mosztu i
Od skoszenia  1 morgi kon iczyny  zostawio- 
Dej  d la  o trzym ania  nasienia pó ł ga rnca  m o 
sztu iy

a 'vymłócenie i oczyszczenie Ig o  sirnri ko 
niczyny (simri ma około  5 n aszych  g a r n 
cy)
Żniwo rzepaku płaci się na dzień.
Za zniesienie p l o n u  r z e p a k u  z jednego  m o r
ga do jednego  miejsca pół garnca  m o sz tu  i 
rnonętą

W ym łó cen ie  jednego  szefla i oczyszczenie 
od s trącza  pó ł garrlca m osz tu  i 
9 czyszczenie jednego szefla rzep ak u  zupełne 
Znixv0 jednego  morga ży ta  kosztu je  garniec 
mosztu i pieniędzmi 
Związanie w sn o p y  własnem i pasam i .

Flor. 2 gr.

1— 2

20
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44
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44

24
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32

Zniesienie i ułożenie w mędle z jednego mor
ga 1 garniec mosztu Flor. „ graj.
Wymłócony szefel żyta płaci się . t )t
Za zrobienie 100 sztuk pasów do wiązania 
płaci się . . . . • . )f
Za wykopanie jednego morga burakówiob- 
cięcie liści . . . . . • ’ 2
Urządzenie kopców i układanie w nie bura
ków tudzież opatrzenie dla zabezpieczenia 
od mrozów płaci się tak samojak przy ukła
daniu i opatrywaniu kartofli.
Żniwo jednego morga pszenicy na akord 1 
garniec mosztu . . . . .  2
Za ścięcie kosą . . . . .  If
Związanie w snopy i zmędlenie na jednym

20
32

4—6

6
32

32

48
28

44

2

28

42
16

9
10

Za wy młócenie jednego szefla pszenicy w pó
źnej jesieni . . . . . .  1
Żniwo owsa płaci się tak samo jak  żyta w 
zimie . . . . . .  ,
Wymłócenie 18 szefli owsa . . .  ,
Za.skoszenie jednego morga wyki 2 funty 
chleba, garniec mosztu i .
Za suszenie wyki na trójnoźuych pirami
dach, płaci się od każdej piramidy po . ,
Za złożenie wysuszonej wyki w kopy na je 
dnym morgu daje się pół garnca mosztu i . ,
Za skoszenie 1 morgi łąki 2 funty chleba, 
pół gąrnca mosztu i ,
Wysuszenie i złożenie w kopy . . ,
Za ścięcie kosą 16 cetn. koniczyny, lucerny 
lub wyki na zieloną paszę i związanie pod 
szopę, gdzie pasza tnie się na sieczkę, daje 
się pół kwarty mosztu . . . .  ,
Za ścięcie na sieczkę 16 cetn. zielonej paszy ,
(Sieczka z paszy zielonej dopóki rośli
ny są bardzo młode, ma zwykle 2 cale dłu
gości; kiedy zaś rośliny są twardsze, wtedy 
tnie się na jeden cal długa).
Za wiązanie siana na wiązki 20-funtowe i 
znoszenie tychże pod szopy, gdzie się tnie 
na sieczkę, płaci się od każdej takiej wiązki 
po . ' . . . .  >
Za przeniesienie ze stodoły do obory 20tu 
cetn. słomy (na sieczkę lub ściółkę dla by
dła) . . . . . . „
Za cięcie sieczki dla bydła, jałowizny i wo
łów, która się składa zwykle z */ą słomy i z
,/ l siana płaci się od cetn. . , „ 2—-2 i pół
Za przenoszenie do obór strącza rzepaczne- 
go, płaci się od kosza obejmującego 40
funtów . »> s/*
Za sieczkę dla koni i źrebiąt, która się tnie 
z samej tylko słomy i może mieć długości 3/i
cala płaci się za centnar . »» ®

1 i pół—2

8



Z a  przyniesienie z m agazynu  zgonin i p lew  
p o d  szopę gdzie się tez mięszają js sieczką, 
p ła c i  się o d  kosza  obejmującego 100 f u n 
tó w  . . . . . .  F lo r .  „ g ra j.  2 i pół
Z a  dostarczanie  do o b o ry  kar to f l i  łu b  b u ra 
k ó w  z ko p có w  płaci się o d  k ażd y ch  10 s tóp
m ia ry  bieżącej kopca  po . . .  „  13— 16
Z a  wymycie, pocięcie n a  p las try  4ch  cetn.
b u ra k ó w  lub  kartofli  płaci się . „ 5
Jeżeli zaś k a r to f le  n iepotrzebują  być myte 
w te d y  płaci się o 1 k ra jcar  mniej.

O rki, zwózka z po la  p lonów , b ronow an ie ,  redlenie, zasiewy, 
p lew id ła ,  pielęgnowanie chm ielników i inne tym  p o d o b n e  rolnicze 
czynności uskuteczniane b y w a ją  przez uczn iów  szkoły  wiejskiej 
łu b  przez najem ników, k tó rym  płaci się za każdy  dzień robo ty  la 
tem 24 k ra jca ry  a zimą 22; najemnice zaś d o s ta ją  za dzień roboczy 
o d  16 do 18 kraj. — m łodem u ch ło p cu  lub dziewczynie do  14 la t  
p łac i  się za dzienną rob o tę  od  10 do 14 k ra je .—  P o d czas  zimy lub 
też  zbioru  o k o p o w y c h  roślin  z po la  p o d w y ższa  się zaplata  indivi- 
d o m  męzkim do 28, a żeńskim do 20 kra j.  jeś li  mianowicie nie m o
ż n a  d o s tać  robo tn ika  na  ak o rd  i dziennemi najem nikam i ro b o ty  
pow yższo uskutecznione być muszą. W sz y sc y  robo tn icy  tak  p ra-  
cu jący  na  ako rd ,  ja k o te ż  dziennie, o trzym ują  od  In s ty tu tu  o d p o 
w iedn ie  narzędzia: reperację  zniszczonych narzędzi płaci także  iń- 
s ty  tut. jwyją w szy  takie w y p a d k i  k ie d y  np. narzędzie  zostan ie  zni
szczone przez w idoczne n iedbals tw o, lub  też robo tn ik o w i sk ra d z io 
n e  zostanie , w ted y  mu-si on sam p rz y p a d a ją c ą  za nie w arto ść  za
płacić , lu b  też ilość ta  po trąc i  mu się p rzy  w yp łacan iu  należności 
za  ro b o tę .— K a ż d y  robotn ik  w czasie lata, jeże li  ugodził  się na 
dzień , pow inien s tanąć  do ro b o ty  o 6 rano , i p raco w ać  do I I  przed  
po łudn iem , tudzież  od  w pół do  p ierw szej do 6 po obiedzie; czas  
o  I I  p rzed  po łudniem  do  12 i p ó ł  naznacza się na odpoczynek .—  
W  inne pory  ro k u  rozpoczynają  się ro b o ty  od  św itu  i t rw a ją  do 
jedenas te j ,  a od w pół do pierwszej do zm roku .— T akim  sposobem  
na jem nicy  dzienni pracmją podczas la ta  11, w zimie 8 do  8 i pół 
godzin  dziennie .— Za  p ła ta  uskutecznia  się raz  na  tydzień  ro b o tn i
k o m  dziennym; pracu jącym  zaś n a  akord po  ukończeniu ro b o ty ,  o 
d o b ro c i  k tórej pow inni p rzedstaw ić  św iadec tw o  in sp e k to ra  maję
tności całej.— W s z y s c y  w  ogóle  ro ln icy  tu tejsi  s ta ra ją  się wszel- 
kiem i sposobam i o upow szechnien ie  ro b ó t  n a  ako rd ,  a dzienną r o 
boc iznę  s ta ra ją  się wszelkiemi ś rodkam i usUwać i w te d y  ty lko  do 
c iej się uc iekają , k iedy konieczną po trzebą  są  zmuszeni.

D la  zach ę ty  robo tn ik ó w  d o  p racy ,  j a k  również dla zapew nie
n ia  sobie dosta tecznej ich l iczby  na  każde zawołanie, us tanow ione  
s ą  pewne n a g ro d y :  p ew nym  i p racow itym  robo tn ikom  dziennym 
d o d a je  się zwykle do  ich  dziennego zarobku  po 2 k ra jca ry ;  jeżeli 
zaś  k tó r y  z nich podczas  służby  zachorow ał lub  u legł p r z y p a d k o 
w i  skaleczenia, w tedy  koszta  apteki, dok to ra ,  dozorow ania  w  cza
sie  c h o ro b y  ponos i  in s ty tu t .— N ad to  ci ty lko  robo tn icy  b y w a ją  u- 
goszczen ipo  k ażd em  żniwie kosztem ins ty tu tu ,  k tórzy w c iągu c a 
łego la ta  p raco w a li  na  po lach  do niego należących; inni zaś nie są  
d o  tego przypuszczani.

Ogólny roczny wydatek na robotę ręczną, licząc w  to robo-
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t ę w  zak ładach  fab rycznych , ja k o  to  w cukrow ni, gorzelni, b ro w a 
rze; przy fabrykacji octu, k rochm alu , p rzy  ogrodn iczych  szk ó ł
k ach , ,  w winnicy w ynoszącej nie całą morgę, przy  chodow li i u t rz y 
m yw aniu  jed w abn ików  i t. d. w ynosijod 14 do 16 tysięcy flo. reń.

Rolnictw o chodu je  nas tępu jące  rośliny: orkisz zimowy, w ie l
ki d w u rzęd o w y  jęczmień, owies, koniczynę, kartofle , kapustę ,  len 
i konopie. W ym ienione tu  płody, s tanow ią  p rzew ażną  ilość tak  w 
całej okolicy, jako  też i w Ilohenheira; len wszakże w d obrach  H o -  
henheim skich z p rzyczyny  zb y t  ciężkich roli up raw ia  się na  b a r 
dzo m ałą skalę .— P o w o d em  u ad to  do ograniczenia u p ra w y  tej r o 
śliny, są  dość zawikłane ro b o ty  przy jego  przerobie, ^tudzież b rak  
dobre j w ody  do moczenia.— W  mniejszej ilości up raw ia  się żyto, 
pszenica ozima, orkisz jednoz ia rnow y , bób koński, w yka  imięszan- 
ka  na zieloną paszę, soczewica, g roch , b rukiew , kalarepa, m ar
chew, lucerna, rzepak  ozimy i letni, mak, ln ianka  tudzież d rapacz  
fo larsk i i rozeda  fa rb ie rska .— U p raw a  roli j e s t  w ogóle bardzo t ro 
sk liw a.— Orki przeszło 8 cali są  pospolic ie  wszędzie w  lepszych 
m ają tkach  zaprow adzone, D o w ykonyw an ia  orki używa się p ług  
daw ny  szwabski pop raw iany  przez Szw arza  a obecnie zupełnie u- 
lepszony  przez W a lz a  dzisiejszego D y rek to ra  akademji.—  Jes t  to 
narzędzie  d o skona łe  do w ykow nyw an ia  orki na tutejszych ro lach, 
k tó re  z n a tu ry  swej są  ciężkie i podczas u p ra w y  wielki u p ó r  sta
w ia ją .—  P łu g a  tego miejsoowa fab ry k a  tak  na konsum eję  k ra jow ą 
jak o teź  i za granicę, w y rab ia  do kilku tysięcy egzemplarzy, co z d a 
je  się najlepiej p rzem awiać za jeg o  użytecznością .— W  czasie m o
ich wycieczek, rob ionych  w  różne s t ro n y  K ró les tw a  W ir te m -  
berskiego i B aw arsk iego  słyszałem  od ro lu ik ó w -g o sp cd a rzy ,  mają- 

( cych g o sp o d a rs tw a  pop raw ne ,  iż ci do należytego sp u lch n ien ia  
sw ych  roli najwięcej się przyczynili zaprow adzeniem  H ohenhe iin -  
skiego p łu g a  i dzisiaj d o b ry  s tan  k u l tu ry  sw y ch  g run tów  je m u  za
wdzięczają.

P o d  względem s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  znajduje  się Hoheu- 
heim w korzystnem  n a d e r  położeniu: p rzy leg łe  mu w io s k i ,mają zna 
ko mi tą liczbę mieszkańców, k tó rzy  w d w óch  p ią tych  częściach nie 
są w yłącznym i rolnikami, ale t ru d n ią  się tkactw em , farb ia rs tw em , 
.garbarstwem, handlem , w yrobem  g rubszych  sukien na k tó re  mają  
znakom ity  pokup  z pow odu  wielkiej liczby m ieszkańców, w yrobem  
pończoch i t .  p .— T a  lu d n o ść  zatem nie m ając  po większej części
roli, s tanow i g łów nych  konsum en tów  na p ro d u k ta  ro ln icze .__
O prócz  tego odległy  o 1 i pół mili S z tu ttgard , liczący przeszło 

| 40,000 m ieszkańców, jes t  także znakom itym  p ortem  do od b y tą ,  
j szczególniej na -masło, ser, mięso, zboże i inne tym p o d o b n e  p ro 

duk ta .  Nie je s t  to w praw dzie  tak  zby t  u d erza jąca  liczba inieszkam- 
cow, aby  p rzedstaw ia ła  wielu konsum entów ; g d y  je d n a k  zw aży
my, iż m ieszkańcy  ci t ru d n ią  się ty lk o  u p ra w ą  wina, k tó ra  je s t  dl» 
n ich korzystn ie jszą ,  a zw yczajne po trzeb y  dom ow e m uszą  z a k o p y 
w ać na targach, ro ln ik  przeto  z poblizkich  okolic  z n a j d z i e  zawsze 
Jtorzystny o d b y t  na swój to w a r  i zawsze go dobrze  spieniężyć m o
że. O d s taw a  przy  tern p ro duk tu ,  j e s t  niezmiernie ułatw iona, d rogi 
bowiem są  w doskonałym  stan ie  i w ioski z a r ó w n o  te, k tóre  leżą na 
t rak tach  głów nych , jak o też  i n a  bocznych  są  połączone biterni d ro 
gami. T a rg i  i j a rm a rk i  b y w a ją  zawsze liczne.— W  K irchbeim  do-
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k ąd  zwykle gospodarze południow ych Niemiee odstaw iają sw ą 
wełnę, sprzedano w roku przeszłym  po cenach bardzo k o rzy st
nych pszeszło 25,000 cetuarów wełny,— Między kupująeem i znaj
dowało się bardzo wiele z zagranicy, jak o  to: z Franeji, Szw ajca- 
rji, a kilka partji zakupiono do Belgji. Jarm arki aa konie są głó- 
wne w Sztuttgardzio, Leoubergu, Ebersbach, tudzież w Kircheim, 
na które zjeżdżają się pretendenci do kupna praw ie 'ze w szystkich 
krajów Europy. Oprócz koni pochodzących od rassy  arabskiej 
r °ZQ)nożonej w pierwotnej swój- czystości ha folw arkach jgrządo- 
wyeh w Scharnhause i Klejn-Hohenheim, widziałem bardzo dobre 
konie na tutejszych targach pochodzące z plemienia znajdującego 
8l? w Bawarji. Są to konie siłne do pociągu i wszelkich prac rol- 
01czydi bardzo dobre.— D robni właściciele tutejsi, nie m ogąc cho- 
dow ae źrebiąt z przyczyny zbytniego rozdrobnienia m ajątków, co 
pociąga za sobą brak pacstw isk, kupują młode konie z tego plemie
nia, w wieku, od 3eh do 4ch la t na B aw arskich targach, używają 
Je Wszędzie do pracy i po dw óch lub trzech latach znowu sprze
dają naw et z pewnym dla siebie zyskiem.—Jarm arki na owce są w 
K annstadt i U rach na bydło rogate w wielu miejseaoh K rólestw a, 
tudzioż w m iastach już powyżej wymienionych. — N a woły robocze 
szczególniej w Leonbergu. Len i konopie mają wielki odbyt na 
Jarm arku w M ohringen i Kóngen, tudzież w Urach gthde istnieje 
obszerna przędzalnia lnu.

Franciszek M iłosz.

Prośba fabrykantów «lo obywateli.

Zbliżający się czaa tegorocznej strzyży wełny, pow oduje wie
lu fabrykantów  K rólestw a do zwrócenia uwagi szanow nych pp. o- 
by wateli ziemskich, oraz chodowaniem owiec trudniących się, aże
by raczyli w iązania owczych run szpagatem, a szczególniej strzę- 
piatyur nierównym  grubym, nadal zupełnie zaniechać, gdyż pow - 
staje dla nich ta  niedogodność: że udzielające się wełnie tym  spo- 
s°bern w łókna konopne lub lniane, chociaż przy natjdokłą dni ej sacra 
r °zgatunkow atón i przebraniu, ni eprrd o b rca r je-st jra-wraiystlriem- oct 
w ełhy oddzielić? a k tóre to włókna, jak o  pierw iastki roślinne, nie 
przyjmują w farbow aniu tyehże sam ych kolorów  jak  wejna. Z tąd 
też kiedy wełna na przędzę przerobioną została, przeoczoną w niej 
włókna konopnerf lub lniane, delikatnością drucików  grempli w se
tne eząjtki rozdarte  i rozczesane, w wykońcfconem suknie lub in
nym wyrobSe, w niezliczonej liczbie drobnych szaraw ych  lub  b ia
łych putokcSk-ów (oopami zw anych) dają się spostrzegać, a chcąc 
takow e z w>yrobów w ydostać, nietylko że nadzwyczajnej pracy i 
kosztów  wymagą, ale nadto uzdatnione ręce przy  największej ba
czności, b«z uszkodzenia w yrobu, oddalić ich nie mogą. Niech 
więc szanowni pp producenci wełny rozw ażą w ynikające dla fa 
b rykan ta  niedogodności i s traty  z pow odu wiązania owczych run 
szpagatem. N adto spagatu  funt zaledwo 15 gr. gdy tymczasem funt 
^ełny  5 do 6 zł. kosztują, a fabrykant w rów nej ceaie oba te arty- »

płacić: musi. Nie w ątpim y więc, że m oralne uczucie do usunię- 
cia tak dotkliwej i uciążliwej niedogodności, bodźcem będzie. F . S.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Z pod Kutna dnia 18 maja tS58 r.

Od kilku miesięcy nie mieliśmy deszczów, pierw szy dopiero  
upadł 12 m aja.— Oziminy, które tak  wiele rokow ały  w jesieni, te
raz w wielu miejscach szczególniej na gruntach lżejszych wiele u - 
cierpiały. Rzepaki skutkiem mrozów przechodzących 20 R,. nie 
będąc przykryte śniegiem przynajmniej w połowie wym arzły. R o 
boty w polu a tem sam em i siew zaczęliśmy w pierw szych dniach 
kw ietn ia—jarzy n y  na gruntach mocniejszych mimo ciągłej suszy  
n iezgo rsze— buraki zasadzone jakoteż i kartofle. Mierzwa w w ię
kszej połowie wywiezioną na ugory i natychm iast przyorana. T ra 
w y liche. Inw entarz z niemałym kosztem dotychczas utrzym yw a
ny na oborze.— Owce już  od miesiąca w ypędza się w pole.

Kocenie m acior w miejscach gdzie przyjęto kotelnicę wiosen
ną w  tym roku ko rzy stn e—jagnięta zdrow e i silne obiecują ład n y  
przychów ek.

W  dniu 5 maja straszny  praw ie całodzienny w icher zrządził 
szkody.— Oprócz popsucia dachów i po przew racania w części 
budowli był przyczyną w  wielu m iejscach wywrócenia i p rzysypa
nia jarzyn  szczególniej rta gruntach lżejszych.

Ceny zbóż w K utnie obecnie są następujące:
Pszenica rsr. 4 kop. 50, żyto rsr. I  kop. 80, groch rsr. 1 kop . 

80, jęczmienia rsr. 1 kop. 35 g ryka rsr. 2 kop. 25, owies rs r . lk o p .  
20, kartofle kop. 60, burak i do sadzenia 10 do 12 rs r.

Feliks Kozłowski.

D o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n o  - g o sp o d a r sk ie
za miesicp Kwiecień 1858 r.

Średnia wysokość barom etru miesięczna 27c. 8l094
i ta jes t o 0,041 lin. pat. w yższa od normąlńej.
N ajw yżej barometr dochodził d. 23 o g. 10 ta . 28 1 ,884
Najniżej „  „  d. 12 o g. 6 ta . 27 2,68
Sfedaia tem peratura kw ietnia wynosi —  4* 32 R.
i ta jest o 1,49 niższa od normalnej,
Naj większe ciepło b y ła  dnia 21 i 30 po p. +  17,4.
Największe zimno „ » 9 rano — 3,5.
Sfcdnia vfilgotność. powietrza miesięczna jest: 69,6 biorąc 100 za zu
pełne nasycenia atm osfery p arą  wodną; albo co do ciężaru 518 
gram. na jednym  m etrze sześciennym  pow ietrza; w ilgotność ta j« sfc 
blizko o 0,05 m niejsza od norm alnej.
Ilość wody, spadłej z deszczu w ynosi co dd w ysokości 9,71 lin, p .

ze śniegu 2.39 —

razem z deszczu i śniegu 12,101. p
to) je s t o 5,80 lin. p. więcej ja k  zwykle.

Dni pogodnych było 9, N a pól pogodnych 9. Pochm urnych 12.
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Deszczu 7 (d. 2 4, 5, 18, 22, 24, 27), Śniegu 5 (d. 5, 8, 12, 13, 22 
G ra d u  (krzep) 5 (d. 7, 12, 13; 14, 22). M gły 1 (d. 4). W ichrów  
(Pn). W iatrów  mocnych 13 (3Pn 5Z 5 Pnz, lPdz).  Wiatr panu 
jący zachodni.

D. 25 pierwszy raz słyszano słowika w ogrodzie botani 
czDym.

W ysokość wody na rzece W iśle  najwyz’sza stóp 10 cali 9 
2, najniz’sza stóp 4 cali 3 d. 21 i 22.

K W IE C IE Ń  r. b. był pogodny, suchy, w  deszcz nieobfity, o 
1 i pół stopnia R. chłodniejszy niż zwykle Najcieplejsze dni by 
ły  dnia 17,18, 19, 20, 21, 29, 30. Najzimniejsze d. 6 7, 8, 9, 12 
13, po 2ch dniach ciepłych 20 i 21 nastąpiła zmiana znaczna tem pe 
ra tu ry ,  gdyż 11,6 stop. R. wynosząca.

Ostatni śnieg z wiosny pruszył dnia 22 kwietnia w bardzo 
małej ilości, ostatni mróz z wiosny 0,3 stop. R. wynoszący był d 
29 kwietnia.

(Obserw. astron).

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk 15 maja 1858 r.— W  ostatnim tygodniu prawie co

dziennie przechodziły deszcze, powietrze się ociepliło— Targi an. 
gielskie pomimo szczupłych zagranicznych dowozów, są nader o

bojętne—  W e  Francji ceny na pszenicę i mąkę podniosły się— 
W  Hollandji, Ham burga i innych morza niemieckiego portach, nie 
było ruchu.

Ceny hyły następujące Gdańsku: za korzec warśz. pszenicy
średniej około 131 fun. ważącej rs. 5 k. 25, —żyta  rs. 2 k. 84 .__
jęczmienia rs. 3 k. 26 —  grochu rs. 4 k. 22.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I A .

Administracja księstwa Łowickiego chcąc ułatwić możność na
bywania bażantów nadesłała partję takow ych do Z a k ła 
du rolniczo-przemysłowo leśnego podpisanych, gdzie takowe po 
cenie kop. s r  15 za sztukę sprzedają. — Tamże zamówić można
kurczęta It ocli lubińskie I prosiętanteklembiirg- 
skie I mcklenbiii-gsko-anglelsuicę które w tydzień 
jo zamówieniu odebrane być mogą.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej N r 742 naprzeciw Kom. skarbu,

O AGRONOM IE z Insty tu tu  Marymontskiego od wielu la t 
obowiązki rządcy pełniącym, można powziąść wiadomość ad resu 
jąc  franco do Redaktora Przeglądu rolniczego w W arszawie przy 
u icy Elektoralnej Nr 760 dom K u r  t z a. Również znany agro
nom z poznańskiego potrzebuje pomieszczenia na rządcę znacznych 
dobr. J

t ciij średnic (iroduklów rolniczydi na ostatnich targach znacznieiszycli miast
Królestwu Polskiego.

CENA W ARSZAW SKIEGO KORCA (około dwie trzecie ezetw erta) CENY INNE

Częstochowa. 
Kalisz . . . 

'Kałuszyn ,  . 
Kielde . . . 

[Lipni . . . .  
Lub'A . . , 
Łomża . . . 
Łęczyco . . , 
6ńdź . . . 
Łowicz . . . 
Marjampol. . 
Płock . . 

[Przasnysz. . 
Radom . . , 
Sandomierz . 
Siedlce . . . 

'Suwałki . . 
[Tomaszów Ra. 
W arszawa . . 
W łocławek. . 
W łodawa. . .I
1] W yszogród 

[Zakroczym . I

|  Psze- 
1 nica Żyto Ję

czmień Groch Owies Gryka Kartofle
Mąka

pszen
na

1c s .| k. r s . |  k. r s . |  k. rs |k . r s . |  k. rs. | k. rs. |k . rs. 1 k.

3 94 2 3 1 90 3 301 3 58 2 25 — ! 68 1 4 48
4 20 2 10 1 91 3 — 1 80 2 40 60 4 48
4 35 1 58 l 58 2 3 1 3a 1 50 60 5 10
3 — 1 50 1 80 3 — 1 5-' — ___ 1 2d 2 50
4- 30 2 — 2 — 3 25 1 50 — ___ ____ 90 4 75
3 30 1 28 1 28 1 65 1 24 1 95 _ 95 4 45
4 — 1 ' 65 1 80 1 80 i 50 1 20 ... 60 4 16
4 35 1 80 1 50 3 — 1 5-J 2 40 60 3 30
4 35 1 75 1 75 3 — 1 50 l 80 ___ 6'J 3 80
3 30 1 50 l 35 2 — 1 35 2 —c 75 4 —

4 50 2 30 2 — 2 80 1 80 — — 1 — I 80
3 90 2 __ t 50 2 70 1 28

35
2 4(1 8-1 3 20

3 20 1 65 1 50 2 — 1 1 3" 60 ___ —

3 10 1 50 1 35 2 — 1 97 1 80 82 4 80
3 60 1 35 1 20 1 80 1 5 ___ 75 3 75
4 — 1 55 1 30 1 65 1 33 1 80 5d 4 20

3 90 1 65 1 42 3 _ 1 f> 1 65 68 3 52
4
4
3

45
87 2

1

15
07
3:

1
i
1

10
87
35

1

1

93

80

1
l
1

70
57
20

1

1

87

50
1

70
5
60

5

2 90

4 50] 1 901 2 - I 3 1 - 1 50 2 — 90 4 50

Kasza
jaglana Siana

centnar
Słomy

fura
Sążeń

drzewa
W ół

średni
roboczy

Koń
średni
fornal.

Wieprz
dobry

Skop
średni

Vlasl
fuut

Okowi
ty g a rn  
bez a k c .

rs. | k. rs . |k . rs. k rs . k rs. 1 k. r s . | k. rs. ik . rs. i k - r. ,k. rs. | k.
5

I Ż 1 5 1 2
10 2 70 30 - 60 , 26 18 38

7 68 - 90 1 2 — 3 — » cj. - — __! —,. ____ 20 40
6 00 --- 45 — 1 80 34 . ,  ^ j. __ 20 __ 20 30
3 t)0 1 0 1 20 l 50 35 --- 75 — 30 — 3 30 75
— — i 53 — 9 — 35 — 45 — 26 — 3 18 45
5 75 — 20 2 40 4 75 — --- —. — 30 — 23
9 60 75 l 8 ) 4 50 46 --- 40 — — — 18 38
— —. ---. 60 — — 3 — — -- ■ w — — •15 30
4 80 ___ 80 0 — 6 — 37 ■-- 40 ____ 18 _ 24 30
6 — — 60 3 ;.0 V o 37 60 __ 8* ___. 2d 62
— - -- 75 L — 4 50 18 — *25 •— 20 — 3 20 50
7 08 -- — 1 — 4 55 45 — 45 — 80 — — 21 50
— — __ 45 — 50 4 — _ — — — 80 — _ 35
4 80 50 1 45 4 20 37 — 45 — 80 —. 26 45
— — - „ 90 50 7 35 35 — 70 —- 25 — 3 i 40
/ - ■ — 61 1 fiu 2 "i'> 46 —. 60 — 27 — 23 35

4 48 J ____ — __ 25 •io
— — 1 21 a 10 7 19 39 — 46 — • 22 _ __ 26 29
— . 1 42 4 50 2 40 - - — - _ 22 _ _ 21 [ 45
6 40 60

i ł 10 6 40 — 41 — 25 — - 22 40

7 — 1 5 1 i 50 6 — 45 — 50 — 30 — — 20 | 40

W drukam i J. tlugra.. Wol„„ drukowu6— W arszaw a dnia 8 (20) m aja 1858   S ta rsz y  cenzor, radca honorowy H e r t z


